ŚRÓD TURYSTÓW, WULKANÓW I... 


recja, u źródeł kultury antycznej, greccy bogo- 

wie... To brzmi dumnie i groźnie zarazem. Przy- 

wołuje tyle skojarzeń, że człowiek trochę się 
obawia: czy sprostam samym tylko wrażeniom, czy 
przypomnę sobie to wszystko, o czym uczyłam się 
jeszcze w szkole podstawowej? Tymczasem po wyj- 
ściu z ateńskiego dworca pierwsze zdziwienie: ależ 
to Łódź w bardzo słoneczny dzień! Ten sam styl 
budownictwa, podobni ludzie, takie same samocho- 
dy. Brama uniwersytetu w Atenach, przy której za 
rządów „czarnych pułkowników” wojsko oddało sa|- 
wę do manifestujących studentów, zabijając i raniąc 
wiele osób — jest zwykłą, żelazną konstrukcją. Obok 
przechodzą setki młodych ludzi, spieszą się na wy- 
kłady, umawiają gdzieś na wieczór. Normalny dzień. 
Pomyślałam, że nie taki diabeł straszny... | że do 
Grecji można pojechać niekoniecznie znając na pa- 
mięć fragmenty mitologii 


Wyjść z rzeźbą 
do ludzi, 
niech zobaczą 
jak 
staje się ona 
EEE ER .|- MA ICH OCZACH 


poziom morza 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


O kozienickim plenerze rzeźby przeczytasz na str. 5 


Czytelnicy piszą 


Niebezpieczna przygoda 


(CAF). „MO- 
TOCROSS” - r U 
to nowy model 
zez | skończyła się dobrze 
produkowane- 
go przez Zakła- 
dy PREDOM- Niedawno przeżyłem przygodę mrożącą krew w żyłach. Wybrałem się do pobli- 
ROMET w Byd- skiego lasu z siostrą. Ten las znam bardzo dobrze, a tym razem nie wiem dlaczego W zeszłym roku szkolnym wybrano mnie na skarbnika 
goszczy. Nowy zabłądziłem. Długo w kółko chodziliśmy, aż nagle siostra krzyknęła: „Grzesiu, tu leży Miałam zbierać pieniądze na SKO i różne klasowe imprezy. 
rower, prze coś, co przypomina bombę!”. Podszedłem i ujrzałem, że w dołku, obłożony Nadchodził czas Andrzejek, polecono mi zorganizować fun 
znaczony spe- gałązkami i kamieniami, leży kawałek żelaza. Odgarnąłem gałązki i zobaczyłem, że dusze na zabawę. Miałam kupić nagrody za konkursy, girlandy 
cjalnie dla mło- jest to pocisk. Taki pocisk widziałem do tej pory tylko na filmach. Chcieliśmy znaleźć UR: Wszystko e Dyło.dosyć kosztowne. Tak że nie zostało LU 
uni ś z nic. Chłopcy nie chcieli w to wierzyć. Znalazło się kilku takich, 
dzieży, powi- się jak najdalej od pocisku i wszystko szybko opowiedzieć w domu. Rodzice którzy mieli pewność, że te pieniądze zatrzymałam sobie. 
nien wzbudzić natychmiast udali się z nami na posterunek MO. Komendant poszedł z nami do lasu Zaczęli na mnie wołać „złodziejka”. Nie chciano mnie w ogóle 
duży entuz- Zastaliśmy dół wyrównany, kamieni nie znaleźliśmy w ogóle. Komendant śmiał się słuchać. Wiadomość rozeszła się nie tylko po szkole, ale dotarła 
jazm, ponie- z nas i powiedział, że nam się coś przywidziało. także na podwórko. Koleżanki próbowały tłumaczyć im, że 
waż jego wy- Upłynęło kilka dni, gdy ztatą poszedłem znów do lasu. Poprosiłem, abyśmy po raz wszystkie pieniądze wydałam, lecz to nie poskutkowało 
gląd przypomi drugi zobaczyli, czy jest ten niewypał. Tato zgodził się z niechęcią. Wszystko było jak W końcu sprawa doszła do naszej wychowawczyni. Próbowała 
na wyścigo- wtedy, gdy był z nami funkcjonariusz MO, ale nie opodal, tuż za brzozą, zauważyłem cały ten konflikt załagodzić. Po pewnym czasie niby wszystko 
wy motocyki. to samo, co widziałem z siostrą. Tata został na miejscu, a ja pobiegłem po ucichło; kiedy jednak wypowiadałam się na różne tematy, 


chłopcy mówili, a nawet krzyczeli „zamknij się, złodziejko”. 
Teraz jestem w klasie VI, to wydarzenie jednak pozostanie mi 

na długo w pamięci, a może nacałe życie. Myślę, że nikomu nie 

wolno w ten sposób mówić o innych, zwłaszcza bez żadnych 


komendanta. Po kilku godzinach pocisk został zabrany. Był to już piąty pocisk 
z niemieckiego czołgu, jeszcze zdolny do wybuchu, znaleziony na tych terenach 
Komendant podziękował nam za sygnał i pomoc. Pouczył nas przy tym, że w razie 


Uwaga SKS i MKS! 


Nie każdy będzie mógł posiadać 


znalezienia jakiegokolwiek niewypału nigdy nie należy nic dotykać i o znalezieniu podstaw. Posądzenie kogoś o kradzież może być bardzo krzyw- 
pocisku natychmiast meldować w najbliższym posterunku MO. dzące. Odczułam to na własnej skórze. 
Grzegorz Rot, Ubyszów, 26-120 Blizyn Jula 


Laureaci podczas 
koncertu finałowe- 
go na I Europejskim 


Festiwalu Piosenki 


(inf. wł.). Zarząd Główny Szkolnego Związku Sportowego poinformował nas o ustano- żaci w PORÓĆ 
wieniu proporca „Nauka i Sport Ojczyźnie”. Jak pamiętamy, SZS odznaczony został Dziec. ęcej rtu 


taki proporzec 


niedawno Orderem Sztandaru Pracy Il Klasy. Określono już prawo posiadania proporca. galii. Wśród nich 
Regulamin mówi, że wręczany on będzie tylko wzorowo pracującym SKS-om oraz z ż - - 

MKS-om. Szkolne kluby muszą się legitymować wynikami sportowymi na miarę finału znajduje Ą = jede- 
wojewódzkiego, muszą posiadać w swoich szeregach zawodników z Młodzieżową Klasą nastoletnia Ewa Ta- 


„, organizatorów sportu, redagujących informacje dla prasy korespondentów. Dla Kol SSE 
tre, dy danię są akcj setką systemie dawca Kuo ałelizzkone mają racha, której zdjęcie 
awansować aż do szczebla centralnego (co najmniej wo dyscyplinach). Regulamin zamieszczamy w 

kreśla też inną, bardzo istotną sprawą. ubiegający się o wyróżnienie ało 5 
oba keczed wroci być kowal uczniami. Średnia ocen członków SKS ma wynosić nie dzisiejszym „Świe- 
mniej niż 3,50. | jeszcze jedno. Każdego roku, w każdym województwie, będzie można cie Muzyki” na 
wręczyć tylko dziesięć proporców. Należy więc oczekiwać, że ich posiadaczami będą 
faktycznie najlepiej pracujące międzyszkolne i szkolne kluby. (zp) str. 6. 


O tym warto wiedzieć 


KOSTARYKA 
— kraj na zboczach 
Kordylierów 


Republika bez wojska i bez armii. Szczycąca 
się tym, że więcej tu szkół niż posterunków 
policji Ceniąca pokój i wolność. Udziełająca 
pomocy tym, którzy walczą o wyzwolenie na- 
rodowe (przykład z ostatnich miesięcy to po- 
moc dla postępowych sił w Nikaragui). 
W dniach od 30 października do 1 listopada 
bieżącego w roku w Kostaryce złażył wizytę 
przewodniczący Rady Państwa PRL, Henryk 
Jabłoński. Była to pierwsza na tym szczeblu 
oficjalna wizyta polskiego męża stanu w tym 
kraju. 

Kostaryka, państwo w Ameryce Środkowej, 
ma 50,7 tys. km kw. powierzchni i nieco powy- 
żej 2 mln mieszkańców. Co jednak wyróżnia 
republikę spośród innych państw w tym rejo- 
nie? jest to stabilność gospodarcza i małe 
bezrobocie. Słowem jest to kraj stosunkowo 
zamożny, choć gospodarka jego jest uzależ- 
niona od kapitałów i monopoli zachodnich, 
głównie amerykańskich. Kawa, banany, orze- 
szki ziemne i trzcina cukrowa stanowią o bo- 
gactwie Kostaryki, choć tereny uprawne obej- 
mują tyłko niecałe 14 proc. powierzchni kraju. 
Jest to bowiem wulkaniczna wyżyna, poprze- 
Gnana pasmami Kordylierów i tylko w doli- 
nach pekrytych warstwą urodzajnych popio- 
łów wulkanicznych kwitną uprawy. Wzrost 
cen kawy na rynkach światowych stanowi 
© tym, że Kostaryka ma obecnie najwyższy 
standard życiowy w Ameryce Środkowej. 

Inną cechą wyróżniającą Kostarykę z grońa 
sąsiednich krajów jest największy odsetek 
ludności białej — 90 proc. oraz najniższy w tym 
rejonie świata procent analfabetów. Szkoły 
podstawowe są tam obowiązkowe i bezpłat- 
ne. Stolica San Jose, założona w 1737 r. zbudo- 
wana jest w styłu hiszpańskim. Kostaryka bo- 
wiem wraz z Meksykiem wchodziła niegdyś 
w skład hiszpańskiego dominium, zwanego 
Nową Hiszpanią. Niepodległość uzyskała 
w 1821 roku. 

Kraj zamieszkany niegdyś przez Indian od- 
krył Kolumb w 1502 roku i nazwał go Costa 
Rica y Castilla de Ore, czyli — bogate wybrze- 
że. Po wyparciu Indian przez Hiszpanów trzon 
ludności stanowią do dziś Kreole, biali potom- 
kowie Hiszpanów. 

W dziedzinie polityki zagranicznej republi- 
ka kieruje się pokojową zasadą utrzymywania 
i rozwoju dobrych stosunków politycznych 
i gospodarczych ze wszystkimi krajami. We 
wspólnym komunikacie opublikowanym na 
zakończenie wizyty przewodniczącego Rady 
Państwa PRL w Kostaryce podkreślono, że 
cele naszych narodów odpowiadają celom 
i dążeniom Karty Narodów Zjednoczonych, że 
postęp społeczny i poprawa bytu materialne- 
go społeczeństw mogą być osiągnięte jedynie 
w warunkach pokoju oraz szeroko pojętej 
wolności i sprawiedliwości społecznej. 

W czasie rozmów obie strony uznały za 
pożądany rozwój współpracy w następujących 
dziedzinach: górnictwo węgla, górnictwo 
siarki, gospodarka morska wraz z budownic- 
twem portowym, przemysł budowy maszyn, 
przemysł rolno-spożywczy. Podpisano także 
umowę o współprac, kulturalnej, naukowej 
i technicznej. (kż) 


» zczury — bo o nich mowa - byłyby 
najliczniejszymi ssakami na świe- 
cie, gdyby nie to, że jednak licz 

niejsi od nich są... ludzie. Ale niewiele 
liczniejsi - w nicktórych rejonach zie 
mi prawdopodobnie na każdego czło 
wicka wypada joden szczur. Wszelka 
dotycząca tych zwierząt statystyka 
wielu przyprawia o ciarki, ale jeszcze 
skureczniejszy sjest w tym względzie 
widok harcujących szczurów. W rczul- 
lacie w rejestrze różnych zaburzeń psy- 
chicznych, nękających ludzi atomowej 
ery, jest i szezurofobia - objawiająca 
się panicznym lękiem przed widokiem 
szczura, a nade wszystko — szczurzego 
ogona. Oto jeszcze jeden kłopot, nad 
którym muszą biedzić się terapcuci. 
Jak dotąd najskuteczniejsze sposoby, 
to trutka dla szczura i jakaś łagodnicj- 
sza trucizna dla uspokojenia nerwów 
pacjenta. 

Ale, jak się okazuje, od tego szczu- 
rowstrętu są wyjątki. W niektórych 
rejonach Świata, zwłaszcza na połud- 
niowym Pacyfiku, mięso tych zwierząt 
uchodzi za przysmak, lepszy od wie- 
przowiny. No, ale czego to ludzie nie 
jedzą... Okazuje się przecież, że sma- 
czne mogą być węże (u wybrzeży wysp 
Archipelagu Malajskiego pewne mor- 
skie gatunki łowi się na dużą skalę!), 
ośmiornice, różne robaki, nie mówiąc 
już o ślimakach i żabach... 

Mimo tych wyjątków niechęć do 
szczurów jest powszechna i w pełni 
uzasadniona. Jako roznosiciele brudu 
i co najmniej 20 rodzajów chorób — 
były już nieraz w historii przyczyną 
wielkich klęsk. Jak chociażby — wiel- 
kiej „„morowej zarazy”, która w XIV 
w. pozbawiła życia czwartą część ów- 
czesnej ludności Europy. Mniejszych 
epidemii nie sposób zliczyć i wymie- 
nić. Ale poza tym —szczury dużo jedzą. 
Jeden potrzebuje dziennie prawie pół 
kilo pokarmu. Że jest to pokarm mało 
dla nas wartościowy, złożony głównie 
z odpadków? Otóż nie zawsze tak jest. 
Gryzonie te pożerają mnóstwo zboża — 
corocznie miliony ton. Ale niszczą zna- 
cznie więcej — depcząc i zanieczyszcza- 
jąc ziarno. Jak wskazują dane Narodo- 
wego Towarzystwa Geograficznego 
w USA — straty wywołane przez szczu- 
ry sięgają rocznie miliarda dolarów. 

Do tego - szczury gryzą ludzi. 
W centrum Nowego Jorku ponoć zaa- 


takowały ostatnio pewną kobietę, co * 


stało się głośne i wzbudziło przerażenie 
mieszkańców tego miasta. Czy już jest 
aż tak źle — zapytują oni, zwłaszcza, iż 
wciąż napływają wieści o przeprowadz- 
kach tych gryzoni do luksusowych 
dzielnic amerykańskich miast. 

A tu tymczasem 


trutka przestaje 
skutkować 


Zaczyna się dziać to samo, co już 
wiele razy miało miejsce, gdy człowiek 
zabrał się do walki ze swoimi przeciw- 
nikami w zwierzęcej postaci przy po- 
mocy substancji chemicznych. Tak jak 
owady uodporniły się na pestycydy, 
teraz na trutkę uodporniają się 
szczury, 

Większość tych trutek — to substan- 
cje zmniejszające znacznie krzepliwość 
krwi. Jeżeli szczur przez jakiś czas taką 
połyka — ginie na skutek wewnętrz- 


if z U 
Sq różne. Lądowe | pokładowe, NO 
iojsżo, „większe 


skie i „bandieaote%, 

i... super! Spokojn 

wne. $ą W. : 9x 

autostapern oleją a je drogą 

Ba, nawet latają + co prawda tyl 

lotem. Lstale podążają za nami=cywilizo: 

wanymi ludźmi XX wieku na podbój jesz- 

cze nie zamieszkanych zakątków świata. 
ich za to; zresztą nic cenimy 


nych krwotoków. Substancje te (tzw. 
antykoagulanty), używane i przez lu- 
dzi jako leki w pewnych chorobach 
serca były do niedawna zabójcze dla 
wszystkich gryzoni. Były, ale dla 
szczurów już przestają być. Pojawiła 
się bowiem pewne ich populacja, któ- 
rej przedstawiciele połykają tę truciznę 
w stężeniu 10-20 razy większym niż 
dotychczas i... żyją długie lata. 

Te „,superszczury”” — jak je nazwano 
— lepiej odżywione i bardziej okazałe, 
jeszcze nie są zbyt liczne. Ale istnieje 
obawa, że będą coraz liczniejsze. Bo- 
wiem dalsze stosowanie trucizn po- 
mnaża tylko ich zdrowie i siłę. Najsłab- 
sze osobniki, po nałykaniu się trucizn 
giną dość szybko, mocniejsze i zdrow- 
sze pożyją na tyle długo, by wydać 
potomstwo i to przeważnie nieraz. Sa- 
mica szczurza co miesiąc rodzi około 
siedmioro szczurząt. 


Chcąc, by dalsza walka ze szczurami 
była skuteczna i nie prowadziła do 
pojawiania się odpornych „,supersz- 
czurów”, trzeba rezygnować z trutek, 
zwłaszcza, iż u „„superszczurów” zna- 
leziono gen, który czyni je na nie od- 
pornymi. U dawnych, „,normalnych” 
szczurów nigdy go nie wykryto. Więc 
„„superszczury”” są już nieźle wyposa- 
żone i mogą skutecznie stawiać nań 
opór. A im więcej nam zjedzą — tym dla 
nich lepiej. Bo oto okazało się np., że 
witamina K, zawarta w jarzynach, sta- 
nowi coś w rodzaju antidotum na trut- 
kę. A przecież żaden szczur i super, 
i zwykły — nie pogardzi jarzynami. 


— Całe szczęście 
że istnieją koty 


— można by powiedzieć, oceniając 


obecną szczurzą sytuację. Podobno 
one to właśnie ograniczają rozwój po- 
pulacji ,,superszczurów”* w miastach 
USA. Ludzie żadnego naprawdę sku- 
tecznego sposobu walki z nimi jeszcze 
nie znaleźli. Badania trwają... 

Bo jak się okazuje — choć są to 
najpospolitsze z towarzyszących nam 
zwierząt — wciąż znamy je za mało. 
I nie doceniamy ani ich inteligencji, 
pozwalającej im unikać różnych nieko- 
rzystnych sytuacji, ani czysto fizycznej 
odporności. Kto by się np. spodziewał, 
że zasiedlą tereny, na których prowa- 
dzono próby z bronią wodorową i gdzie 
na wiele lat ustało wszelkie, nawet 
najbardziej prymitywne życie? 

Dziś zdajemy sobie sprawę, że nade 
wszystko trzeba naszych przeciwni- 
ków pilnie obserwować. Uczeni ame- 
rykańscy zadali sobie np. pytanie — jak 


i gdzie po raz pierwszy pojawiły się 
„auperszczury”” w USA. Otóż, jak się 
okazuje, w latach 70 w Johnson City 
(Pln. Carolina), 54 tam tereny rolni 
cze, na których używano antykoagu 
Jantów w olbrzymich ilościach, A sku 
tek? Szezury ponoć przychodziły do 
ludzi jak psy = merdając ogonami i nie 
mal prosząc, by je poczęstować tru 
cizną 

Mily obrazek, czyź nie? I jeszcze 
jeden dowód, że klęska szkodników 
najczęściej ma miejsce tam, gdzie czło. 
wiek stosuje metody chemicznej walki 
z nimi bezmyślnie i bez umiaru 


A u nas? 


Jak dotąd nic nie wskazuje na to, by 
szczury miały się u nas lepiej, niż 
w innych krajach Europy. Zanikają 
przecież zaniedbane tereny miejskie 
i powojenne ruiny Kurczą się więc 
i ulubione siedliska tych zwierząt. Co 
zresztą nie znaczy, Że (u i śmdze nie 
przybywają nowe i to stworzone przez 
nowoczesną gospodarkę. Oto ni stąd ni 
zowąd wylęgarniami szczurów okazał( 
się niektóre wielkie fermy trzody 
chlewnej. Wolne przestrzenie w 4cia 
nach tych budynków — to czasem do. 
skonałe szczurze „osiedla m 


we”. Poza tym — pewne 
nizacyjne i higieniczne 
ludzie mogą się tu pojawiać tylko 
w określonych porach. Szczurom w to 
graj 

Od dawna jednak nie było u nas 
takiej sytuacji, by gryzonie te wystąpi 
ły masowo. I na tym polega potęga 
szczurzej populacji. Dlaczego? 


yrawiają, że 


Przyrodnikom znana jest taka oto 
prawidłowość: jeżeli przedstawiciele 
jakiegoś gatunku zwierząt zaczynają 
rozmnażać się w nadmiarze, wkrótce 


kończy się to dla nich bardzo ź 
Każda zakaźna choroby przyjmuje 
wśród nich rozmiary klęski, bowiem 
w ciźbie osobników błyskawicznie się 
roznosi. Kwitnąca niedawno populacja 
zostaje zdziesiątkowana. Prawa, które 
gwarantują równowagę w przyrodzie, 
są bezwzględne. . 

Żyjące u nas szczury nie mają jed- 
nak od dawna odczuć tego na własnej 
skórze. Rozmnażają się umiarkowa- 
nie, zachowują zdrowie i... stopniowo 
przystosowują się do trucizn, jakimi 
ich raczymy. Nie możemy tego unik- 
nąć, pomimo że nie ma alarmu — 4 
wszakże takie miejsca, choćby prze- 
twórnie mięsne, skąd gryzonie te, jako 
roznosiciele chorób, powinny zniknąć 
całkowicie. Niestety, wykładanie tru- 
cizn nie zawsze przebiega prawidłowo. 
Rozrzuca się truciznę, byle pozbyć się 
otrzymanego zapasu, bo za nierozłoże- 
nie jej grozi kara. Skutek? Do szczu- 
rów trafia 10-15% trucizny, reszta po- 
niewiera się, a nawet prowadzi do z2- 
głady innych zwierząt. 


A kiedyś wierzono, że wystarczy 
pograć na fujarce, by szczury wyszły ze 
swych nor i wywędrowały precz. 


Oprac, T. KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 


"4, 


— A pan co. 
Podróż statystyczna a 
O oz SLaLysty dzy y Prosi przeciwnie, drog 
20125 się autentycznymi pobudkami; 
> ty jesteś. 
— Połówkę do Katowic, dla niepalących i przy oknie! Siedząca po drugiej stronie obecnych. Poza mną, Różą i Kazikiem, niezbadany Przypadek, którego ziemską — No bo wyobraźmy sobie taką Sytua 


szyby pracownica PKP potrząsnęła gniewnie półmetrowym kokiem, puknęła się 
w czoło i litościwym gestem dłoni — podobnie reagują właściciele fabryk mydła 
wskazując niedomytym gościom drogę do łazienki — podała mi bilet. A może przedział 


z balkonem? — dorzuciła wydając resztę. 


W kiosku na peronie zdążyłem kupić moją ulubioną gazetę ,,Świat Młodych ”, dwie 
paczki dropsów eukaliptusowych i już prawie w biegu wskoczyłem do wagonu. 
* Bez trudu odnalazłem swoje miejsce, było przy drzwiach. Pod sufitem unosiła się 
ciepła nikotynowa chmurka. — Perkusista big-beatowy — przedstawił się barczysty 
blondyn wyciągając do mnie rękę. Jego skórzany uniform zaskrzypiał przy tym 


ajentką jest utrefiona kasjerka, usadowił w przedziale małżeństwo w średnim wieku 
podróżujące wraz z synem. Józio — bo tak nazywał się ten chłopiec — miał na sobie 
harcerską bluzę z oznaczeniem stopnia tropiciela na naramienniku. Nic więc dziwne- 


go, że przystąpił do zadawania pytań: 


'— Co wieziecie w tych pudłach? — ostrzem finki wskazał muzyczny duet. 
— Hm... — zasępił się Kazio. — Jedziemy do Budapesztu... A tam — podniósł palec do 
góry — tam są... bębenki. 
— Nie bębenki, tylko perkusja — poprawił go Józio — ciekawe co szmuglujecie? Krem 
Nivea? 
— Józiu... tak nie wolno! — jęknęła matka harcerza. 


- Boney M. pan lubi? To są fachowcy! Moja wokalistka — to mówiąc wskazał na 
„siedzącą przy oknie dziewczynę — ona Róża, ja Kazik. A ty? 
ć Włodek. 


Róża się uśmiechnęła. Pociąg mknął zgodnie z planei w stronę Koluszek. Zanosiło 
się na ciekawą podróż. Wydobyłem z siatki dropsy i poczęstowałem wszystkich 


— On taki zawsze — rzekł ojciec — kipiąca inteligencja. Wdał się we mnie! A jak coś 
robi, to robi! Wannę nam z domu wyniósł. Stwierdził, że skoro woda i tak na nasze 
piętro nie dociera, to wanna jest ukrytą rezerwą.-Sprzedał na złom. Też taki byłem. 
Swoją drogą uważam, że wszyscy młodzi ludzie w wieku szkolnym powinni obowiązko- 
wo zapisać się ochotniczo do harcerstwa. Prawda? 


Wypowiedź ojca Józia zaskoczyła mnie tym bardziej ż ix i i 
Ć , j że ostatnio zastanawiałe! 
nad tym właśnie problemem. Skrajność jego opinii zaniepokoiła zie: ze 
harcerzy nie lubi? — zawołał zaczepnie Józio widząc moją niewyrażną 


— Wprost przeciwnie, drogi chłopcze — odpowiedziałem — uważam jednak, że 
dy młody człowiek musi podjąć samodzielnie, kierując 
tylko wtedy będzie harcerzem prawdziwym, takim jak 


>0 wyt e tuację — postanowiłem zaatakować z innej strony. 
acy Pigmeje. Wzrost mają Przecież odpowiedni — młodzieżowy. Żyją i tak w lesie, 
więc niech w czasie swoich zbiórek zbierają zioła dla naszej spółdzielni ,,Las”. Józiu, 
b choćby i zaocznie — dla ich i statystyk dobra! 


WŁODZIMIERZ CICHOMSKI 


ok 1945. Wypalone kikuty domów, do- 
R gasające pożary. Na wzgórzu stała tylko 
ocalała ogromna katedra. 

__ Nie, nie tego szukali zmęczeni wędrowcy. 
Postanowili jednak „przysiąść” tu, ot,tak na 
krótko, na zebranie sił. Do strasznie okaleczo- 
nego wojną miasteczka zjeżdżają wilniucy, 
lubliniacy. Przybywa też wiele rodzin z cen- 
tralnej Polski. Wraca do swego na wpół znisz 
czonego domu rodzina Lemcke. Dla nich 
Frombork niż był przypadkowym przystan- 
kiem w powojennej wędrówce. * 

— Mogli my opuścić to miejsce? Toć tu się 
urodziłem. Tu urodził się mój ojciec, matka. 

Józef Lemcke — rybak z zawodu - opowiada 
całą gehennę ucieczki przed zbliżającym się 
frontem. A potem o trudach powrotu za 
wszelką cenę nad Zalew Wiślany, w którym 
on, rybak z dziada pradziada, wie gdzie ryby 
ułowić można i jakie sieci stawiać. 

Ludzi przybywało. Zaczynali uprawiać zie- 
mię. Krowy i świnie biegały po zabłoconym 
rynku. Łatano dachy. Zabijano dechami dziu- 
ry wybite pociskami. Byleby przeżyć najbliż- 
sze miesiące. Sąsiad z sąsiadem radzili gdzie, 
w którą stronę ruszyć na poszukiwanie swe- 
go domu, tego prawdziwego. Bo tu ani na 
pracę, ani na „swoje miejsce na ziemi”' mało 
kto miał nadzieję. 

* 


* * 


Szare, zabłocone, tymczasowe życie prze- 
rwane zostało pojawieniem się we Frombor- 
ku ciężarówek. Zatrzymywały się przy do- 
mach, z których coś niecoś jeszcze zostało. — 
Wyjeżdżały pełne cegły, naszej cegły! — Tłu- 
maczono, że to dla stolicy, że cały naród 
odbudowuje... W głosie Ottona Ślizienia, 
pierwszego powojennego kustosza maleń- 
kiego muzeum Mikołaja Kopernika, wyczu- 
wam nutkę goryczy. Ludzie się buntowali, 
a potem machnęli ręką. 

W kilka lat później we Fromborku zjawili się 
architekci z Warszawy. 

— Przede wszystkim myśleliśmy o urato- 
waniu katedry i zabudowań wzgórza kate- 
dralnego. To jeden z najpiękniejszych zabyt- 
ków. — Tak o fromborskiej wyprawie mówi 
dziś Piotr Biegański, profesor Politechniki 
Warszawskiej. Przebadano wówczas dokład- 
nie wszystkie plany i stare ryciny, by jak 
najwierniej zrekonstruować wieżę Radziejo- 
wskiego, wieżę Kopernika, pałac biskupi i wi- 
kariat. 

— To tylko wzgórze. A co będzie zmiastecz- 
kiem? — pytali jego mieszkańcy. Z życzliwoś- 
cią obserwowali przybyszy. Chętnie z nimi 
rozmawiali. Jaka była radość, kiedy ujrzeli 
gotowe projekty odbudowy Fromborka. 

— Przychodzili do nas, na wzgórze — wspo- 
mina profesor Biegański — chwalili nasz pro- 
jekt. Ale im większa była radość nadziei, tym 
boleśniejsze rozczarowanie. Nie zrealizowa- 
no żadnego pomysłu. Koszt odbudowy znisz- 
czonego w 80% miasteczka był zbyt wielki. 
Architekci wyjeżdżali z Fromborka wywożąc 
także tę małą iskierkię nadziei. 

W rocznicę 650-lecia powstania przywró- 
cono Fromborkowi prawa miejskie. 

— Zmiana statusu niewiele znaczyła, ale... 
— Władysław Michalunio, księgarz z zawodu, 
po chwili dodaje — coś się jednak zmieniło. 
Choć nie przybyło członków Towarzystwa 
Miłośników Fromborka, to jednak nasze spot- 
kania przestały wreszcie być jakieś letnie, 
nijakie. 

To za sprawą m.in. właśnie Michalunia 
powstał działający do dziś Oddział Polskiego 
Towarzystwa Miłośników Astronomii. 

- Mąż chciał patrzeć w gwiazdy. Ja mia- 
łam skromniejsze, bardziej przyziemne ma- 
rzenia. Skończyć wreszcie z tą straszną, cias- 
ną budką, zwaną szumnie przeze mnie księ- 
garnią! - wspomina Marta Michalunio. 

— Pierwsze poważne zebranie dotyczące 
książek odbyło się na... kocu rozłożonym na 
trawie pod wzgórzem. Największym jednak 


Gdzieś w powiecie mławskim żyli ludzie w dziwnoj wsi. Po jednej stronie rzeki Działdówki gleba była dobra, 


domy bogate i kmiecie niezwykle dumni. Patrząc na przeciwległy brzeg kiwali głowami pogardliwie, A ci zza rzeki 


mówili: „Bledy już nie da się wytrzymać. Wszystkiemu winna ta zlemia piasz 


nam lepiej żyć. Choćby to miał byc 


zmartwieniem pani Marty byli klienci. Kto 
miał te książki kupować?! Ludzie ciężko się 
dorabialii z oporami wysupływali każdy 
grosz. 

— W mojej budzie, na środku rynku — 
uśmiecha się księgarka — zbierałam najmłod- 
szych i czytałam bajki. Przerywałam w najcie- 
kawszym miejscu i... „dalszy ciąg przeczyta 
mama”. Chcąc nie chcąc dorośli przychodzili 
na zakupy. Na to jednak, by budkę zastąpił 
wygodny pawilon „Domu Książki”, trzeba 
było jeszcze wielu długich lat. 

* 


* * 
— Jeszcze oni nam tu hałasować muszą — 
denerwowali się ludzie na wieczorne harcer- 
skie zabawy. Nie, nie było to przyjęcie, o któ- 
rym napisać by można: „Harcerzy, uczestni- 
ków „Operacji 1001'' witano we Fromborku z 
otwartymi ramionami, z ufnością i nadzieją”. 
Nie sposób było jednak nie zauważyć mło- 
dych ludzi. Tego lata roku 1967, każdego dnia 
harcerze porządkowali, grabili, kopali. Zja- 
wiali się we wszystkich punktach miasteczka. 
Już nie narzekano tak bardzo na intruzów. 
Pozostała jednak bierna obserwacja, przyglą- 
danie się. Czasami dogadywano tylko: „tak, 
tak, rozgrzebiecie, a potem zostawicie.”* 
— Następnego roku harcerze zjawili się 
«znów we Fromborku. Było ich znacznie wię- 
cej. Witano ich z niedowierzaniem. Bierne 
przyglądanie skończyła definitywnie... „woj- 
na chlewikowa”. Stały wszędzie, przy każ- 
dym niemal domu, sklecone byle jak, brzyd- 
kie. W komórkach trzymano przychówek. By- 


am „kraj świata”, znajdziemy I dla « 


>zukając tego skrawka ziemi doszli prawie aż do morza. Do Fromborka 


ły potrzebne. Właściciele szpetnych bud do 
upadłego bronili swego. Nie pomogły ani 
prośby, ani groźby. Wtedy podjęto decyzję: 
zbudować nowe komórki, ale już murowane, 
otynkowane. Do dziś stoi w drodze nad Zalew 
Wiślany słynny „komórkowiec”. Długi, dzi- 
waczny budynek. | wszystko byłoby wspania- 
łe, gdyby nie informacje ukazujące się wtym 
czasie w prasie. Sprawozdanie z uroczystego 
otwarcia „komórkowca” brzmiało: „Harce- 
rze zakończyli kolejną budowę — nowy blok 
mieszkalny czeka na lokatorów!” Według ta- 
kich informacji — słyszę od mieszkańców — to 
powinniśmy mieć we Fromborku trzy szkoły, 
trzy piekarnie. 

— Tak, było trochę bzdur i bzdurek, ale 
przecież miasto zmieniło się. Zuzanna Faliń- 
ska była entuzjastką akcji prawie od samego 
początku. * 

— Myśli pani, że bez „leśników ”, „bez gór- 
ników” w harcerskich mundurach, bez „Ope- 
racji 1001 Frombork” obudzilibyśmy się do 
życia? Przecież tu, w tym Fromborku zielo- 
nym i zadbanym, chce się żyć. Żeby tylko 
mieszkań było więcej. 

* 


* * 

— Mieszkania to sprawa, która spędza nam 
sen z oczu — mówi naczelnik Bogdan Jussis. 
Pełni tę trudną funkcję dopiero od roku. Jest 
pierwszym naczelnikiem, który tu, we From- 
borku, urodził się i tu mieszkał. Zna miasto 
i ludzi. 

— Najtrudniej podjąć decyzję przydziału 
mieszkania. Czy dać je sąsiadce, która dwa- 


Rynek — widok ze 
wzgórza  katedral- 
nego 


pernika _ widoczna 
wieża wodna, w któ- 
rej mieści się pra- 
cownia fotograficz- 
na, prowadzona 
przez Władysława 
Michalunia 


iebic 


czysta. Możo gdzie indziej przyjdzie 


miejsc 


dzieścia lat temu zapraszała mnie na śliwki do 
ogrodu, czy młodemu weterynarzowi, który 
po studiach chce osiąść we Fromborku? 

Naczelnik mówi jeszcze o dużym gospoda- 
rstwie rolnym, o spółdzielni rybackiej, które 
zatrudniają wielu mieszkańców miasteczka. 
O kłopotach z przyjeżdżającymi tłumnie tu- 
rystami, którym trzeba zapewnić dach nad 
głową i wyżywienie. 

— Odkryto tu niedawno gorące źródła wód 
mineralnych. To dla nas wielka szansa. Mło- 
dy naczelnik zapala się opowiadając o przy- 
szłości Fromborka. O budowie sanatoriów, 
o basenach, o ośrodku sportów wodnych. — 
Zatrute wody Zalewu Wiślanego — dodaje — 
może „wyleczy” kiedyś przyszła oczyszcza|- 
nia w Elblągu. 


* * 


Dla mieszkańców Fromborka historia 
miasta zaczęła się trzydzieści parę lat 
temu. Pisały ją lata beznadziei i rozcza- 
rowań, dni „wojny chlewikowej”, prze- 
łamywanie obojętności i przebudzenia. 
Te wspomnienia potrzebne są miastu. 
A ludziom, którzy tu osiedli, pomogły 
mocno „wrosnąć” w tę ziemię. 

Wędrowcy z dziwnej wsi w powiecie 
mławskim przestali szukać swego miej- 
sca. Znaleźli je właśnie tu, we From- 
borku. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. K. Adamowski, A. Mottl i archiwum 


Sprawa zaufania 


1 zamajakich szkół podstawowych otrrymaliń- 
my list, w którym autor skarzy się, że „zarobił” 
dwójkę z chemii za to, że... nie labi tańczyć i nie chce 
należeć do askolnego zespołu tanecznego. Dodał 
jeszcze, że nie tylko on slapal tę nieszczęsną dwóję, 
ale także | jego koledzy, którzy (co za pech!) lubią 
akurmt robść zupełnie co innego. Dwója z chemii to 
jeszcze nie wszystko. Grań im również obniżony 
stopień ze sprawowania, bo nanczyciel w rubryce 
„aktywność społeczna” poczynił pewne wwagj 


ZAPIS ROZMOWY 


„W ostatnim czasie 


P'-” przedstawia się tak: Od ucznia jednej 


Na początek cytat z stu 
w naszym zespole tanecznym zaznaczył się niedobór 
chłopców. My nie interesowaliśmy się tą sprawą, 
ponieważ każdy miał inne zainteresowania. Nauczy- 
ciel prowadzący ognisko artystyczne oznajrnił parn, Że 
marny uczestniczyć w pracy zespołu. Po pierwszej 
próbie, na którą nie poszliśmy postawił narn oceny 
niedostateczne z przedmiotu, którego uczy... Argu- 
menterm nauczyciela było to, że nie przestrzegamy 
kodeksu ucznia, konkretnie punktu | i 3 „obowiązki 
ucznia”, natomiast my broniliśrmy się punktem 8 
„„prawa ucznia”. 

Dyrektor: Rzeczywiście utrzymanie zespołu sprz 
wia nam trochę trudności, szczególnie jeśli chodzi 
o kadry. W ubiegłym roku szkolnym z zespołu odeszło 
sporo chłopców z klas VIII,a o nowych nie było brwo, 
może więc i doszło do jakichś mocniejszych posunięć, 
ale w ogółe to nauczyciel prowadzący zespół jest 
naprawdę dobrym wychowawcą i nigdy nie miał kon- 
fliktów z uczniami 

Nauczyciel (wie o jaką chodzi klasę i o jaką sprawę): 
Tym, co na pierwszą próbę nie przyszli, postawiłem 
dwójki ze swego przedmiotu, faktycznie. Ale spróbuję 
to wytłumaczyć. Często rozmawiam 2 rodzicami mo- 
ich uczniów, którzy proszą mnie, abym w jakiś sposób 
wpłynął, zmobilizował ich córkę czy syna, bo om, 
rodzice, bardzo by chcieli, żeby ich dziecko do tego 
zespołu jednak należało, żeby umiało tańczyć. Zresztą 
te dwóje miały tylko zachęcić do przyjścia na pierwszą 
i tylko pierwszą próbę, bo myślałem — jak przyjdą, to 
może im się spodoba i może zostaną. 

— Po dwójkach przyszii? 

— Nie! 

Dyrektor (nie dziwi się tym metodom Kolega 
dostawał zawsze najtrudniejsze klasy i dobrze sobie 
radził. Postawił na wysokim poziomie chemię. Ma 
moim zdaniem najlepszy kontaki z młodzieżą. Ona 
mu ufa. 

Uczeń klasy VII: Od miesiąca należę do zespołu. 
Przyszedł pan na lekcje i zachęcał, więc się trzech 
chłopców do zespołu zapisało. A te dwójki z chemii? 
Uważam je za zachętę. Ja? Dwói nie dostałem, bo 
przecież do zespołu należę! 

Nauczyciel: Jest mi strasznie przykro, że uczniowie 
nie mają do mnie zaufania. Znają mnie przecież 
i wiedzą, że wszystko można ze mną załatwić. No, 
może ta metoda nie jest słuszna w stu procentach, ale 
oni naprawdę potem ten zespół lubią. Jeśli rylko 
przełamię początkowe opory. I podkreślam, dwójki są 
bez wpływu na końcowy stopień. 

Wychowawczyni: Sprawa dwójek była wyjaśniona 
na zebraniu rodziców, więc...? 

Rodzice (zaskoczeni wizytą dziennikarza): W koń- 
cu te dwóje się przecież nie liczą! 

Cytat z listu: „„Piszę do ciebie droga redakcjo, bo 
czuję się pokrzywdzony...” 


WĄTPLIWOŚCI 


łaściwie wszyscy byli zaskoczeni moją wizytą. 

( K ) Dyrektor, owszem, już na początku rozmowy 
wyraził przypuszczenie, że może doszło do 
mocniejszych posunięć, ale w końcu stroje są drogie, 
zespół reprezentuje szkołę na zewnątrz i nauczyciel to 
fachowiec, młodzież mu ufa, on też. Więc żeby aż tak? 

Wychowawczyni wyjaśniła sprawę na zebraniu ro- 
dziców, jest więc w porządku: dla rodziców te dwóje 
się nie liczą. Czyli właściwie nie ma sprawy. 

Niestety, sprawa jest, bo tak: dwój nie ma, chociaż 
aufanie — jak twierdzi dyrektor — jest, chociaż go 
nie ma, no i zespół tańczy, chociaż chętnych było brak. 
Jedno tylko co nie budzi żadnych wątpliwości — a na co 
nikt jakoś nie wpadł — to istnienie kogoś, kto całą 
sprawą poczuł się dotknięty i pokrzywdzony. 

Są jeszcze inne wątpliwości — zachęta. Kogo niesłu- 
sznie, a nawet i nieprawnie postawiona dwója ma 
zmobilizować i do czego? Do czegoś, czego nie lubi 
i nie chce, 

A zaufanie, o którym tak często mówił dyrektor? 
Wychowawczyni ze spokojem przyjmuje do wiado- 
mości fakt postawienia nie należących się dwój; rodzi- 
ce przez całe zebranie milczeli i akceptują wszystko; 
samorząd nie broni kolegów znając przecież swoje 
prawa zawarte w Kodeksie Ucznia. To jest trudna 
sprawa... Ć 


DANUTA ZIELIŃSKA 


. zy EA 


Upór 


Fantazja 
Odwaga 


NIE TYLKO 


CHWYT REKLAMOWY 


UFO. Trzy duże, kolorowe li- 
tery przyciągają wzrok. Podob- 
nie jak niejedna już osoba przede 
mną, zatrzymuję się przed wy- 
wieszonym na drzwiach wejścio- 
wych bloku ogłoszeniem. W trak- 
cie lektury okazuje się, że jest to 
nazwa drużyny harcerskiej, za- 
chęcającej do zapisywania się 
w jej szeregi. * 

Czytający wymieniają uwagi: 

„,Tworzą pewnie nową drużynę 
i znaleźli doskonały chwyt rekla- 
mowy.” 

„Czyżby tak trudno było zdobyć 
harcerzy we własnej szkole, że aż trze- 
ba rozlepiać plakaty na osiedlu?” 

Chcąc przekonać się o tym osobiś- 
cie, oznaczonego dnia o oznaczonej 
godzinie zgłaszam się w szkole. Harce- 
rzy znajduję w przylegających do szat- 
ni dwóch niewielkich pomieszczeniach 
harcówki. W jednym zaaferowana 
grupka dziewcząt — okazuje się, że jest 
to rada drużyny „„Koniczynek”” z tego 
samego szczepu co UFO — przygoto- 
wuje się do mającego się odbyć jeszcze 
dziś wieczorem pierwszego etapu Raj- 
du Panterkowego o najlepszą radę dru- 
żyny w hufcu. Rozmawiają szeptem, 
żeby nie przeszkadzać w odbywającej 
się w sąsiednim pomieszczeniu zbiórce 
chłopców Sześćdziesiątki UFO. 

Na starym kole od drabiniastego 
wozu, w samym środku harcówki, kil- 
ka płonących świec. Ta największa to- 
warzyszyła im w niejednym kominku, 
przywieźli ją jeszcze z zimowiska. Na- 
strój. Przejęte twarze chłopców oświet- 
lone migoliwymi płomykami. Padają 
słowa: 

„„Przyrzekam, póki starczy sił, do- 

póki praca będzie, 

W drużynie mojej będę żył, 

z pomocą gotów wszędzie. 

I będę strzegł harcerskich cnót. 

Przyrzekam, będę mógł.” 

Harcerze zawiązują krąg. Wśród 
nich ci, którzy przed chwilą, po wypo- 
wiedzeniu tych słów, otrzymali chusty 
1 stali się tym samym pełnoprawnymi 
członkami drużyny. Okazuje się, że 
zanim to nastąpiło, musieli się wykazać 
dobrą i efektywną pracą w drużynie 
i odbywać wcale niełatwe biegi na 
chustę. A przyrzeczenie harcerskie 
i otrzymanie krzyża jeszcze przed 

Tak więc Sześćdziesiątka UFO, to 
nie żadna „nowa drużyna”. Ta zbiór- 
ka odbywa się w trzecią rocznicę jej 
założenia. 

omendant szczepu "opowiada 

mi, jak to założyciel drużyny 

i twórca jej nazwy, druh Wojtek 
Hardejewski, spędził wiele godzin 
w bibliotece na Koszykowej, grzebiąc 
w starych harcerskich podręcznikach. 
Szukał w nich dawnych zwyczajów 
harcerskich, ciekawych gier odchodzą- 
cych w zapomnienie, ażeby na gruncie 
tych wzorów wprowadzać nowe 


pomysły. 

Jednym z nich było UFO. Zapewne 
skrótmający tworzyć nazwę nowej dru- 
żyny kojarzył się z czymś atrakcyjnym 
i nieco tajemniczym, był więc „„chwy- 
tem wciągającym””. Pojęcia jednak, za 
pomocą których skrót ten rozszyfro- 
wano — upór, fantazja odwaga — są na 
tyle ciekawe, że jeśli realizuje się je 
w praktyce, jest to naprawdę wspaniała 
sprawa. 

Obecny drużynowy UFO, Krzysz- 
1of Borkiewicz, uważa, że te trzy poję- 
cia, będące jego zdaniem jednymi z le- 
pszych haseł programowych, ściśle 
wiążą się z pracą drużyny. Podobnie 
jak powstałe wraz z nazwą credo 
drużyny: 


„„Łotrem jest, kto w młodości znosi 

kompromisy, 

Kogo nęci brzuch pełen 

i wypchana kiesa, 

Łotrem jest, kto nie marzy, 

jak ten z Cervantesa, 

Aby słońce sięgnąć złotym ostrzem 
spisy.” 

Do tradycji już należy, że przyjmo- 
wanie do drużyny odbywa się zwykle 
na starych fortach na Sadybie (trzeba 
tylko przedtem uzyskać pozwolenie 
dowódcy, gdyż jest to teren wojsko- 
wy), gdzie jest mnóstwo ciekawych 
zakamarków, gdzie można też swo- 
bodnie rozpalić ognisko. Przyjmowa- 
ny przyklęka na prawym kolanie, 
a drużynowy pasuje go na członka 
drużyny dwukrotnym uderzeniem 
w ramię prawdziwą szablą. Uroczys- 
tość, której byłam świadkiem, była 
więc akurat trochę nietypowa, gdyż 
m.in. nie udało się tym razem załatwić 
szabli. 


rużynowy wspomina o letnich 
D»- UFO, będących praw- 

dziwą szkołą życia. Zamiast cią- 
gnąć ze sobą do lasu rozkładane łóżka 
polowe, sami budują sobie prycze 
z własnoręcznie wystruganych żerdzi. 
Warto się trochę pomęczyć w ten spo- 
sób, bo na tym m.in. polega gruntow- 
ne przygotowanie do harcerskiego 
obozowego życia. Warto się też pomę- 
czyć i przy „,wiórkowaniu” (sprząta- 


niu powstałych przy robocie wiórów na _ 


terenie i wokół obozu) i przy maskowa- 
niu terenu przed wyjazdem: ułożeniu 
w sągowiska drzewa i posypywaniu 
wszystkiego igliwiem tak, żeby wiado- 
mo było, że obozowała tu porządna 
drużyna. 

Zadaję pytanie, z którym tu przy- 
szłam: dlaczego ta porządna drużyna, 
mająca już swoje tradycje i ciekawe 
formy pracy, nie przeprowadziła akcji 
werbunkowej po prostu na terenie 
szkoły? 

Odpowiada Piotrek, zastępowy 
„„Splotu”, który utworzony został na 
nowo właśnie po „„akcji plakatowej”” na 
osiedlu: „,Tak się złożyło, że rozwie- 
szone na terenie szkoły plakaty, zachę- 
cające do wstąpienia do drużyny, nie 
dały rezultaru, gdyż wielu uczniów 
czwartych i piątych klas przyjęła dzia- 
łająca w tym samym szczepie druga 
drużyna chłopców. Ubiegli nas. I wte- 
dy postanowiliśmy rozlepić plakaty na 
osiedlu. Liczyliśmy na to, że zwrócą na 
nie uwagę także dorośli. Może rodzice 
zdopingują swych synów, żeby wstąpi- 
li do drużyny, która pomoże im wy- 
kształcić w sobie upór, fantazję, 
odwagę. 

Najpierw zgłosił się do mnie jeden 
czwartoklasista „,z ogłoszenia”, na na- 
stępną zbiórkę przyprowadził kolegę, 
który z kolei zachęcił jeszcze innych. 
To była taka „„reakcja łańcuchowa”. 
Teraz zastęp liczy ośmiu harcerzy.” 

Druh komendant szczepu podaje 
przykład zupełnie innnego zdobywa- 
nia nowych harcerzy: zastępowy 
wszedł do kilku klas i zaproponował, 
żeby każdy, kto ma chęć, wybrał się 
z nim na wycieczkę do lasu. Zabrał 
namiot, krótkofalówkę. Pojechało 20 
chłopaków. Było oczywiście i ognisko. 
Pod koniec wypadu powiedział: „Kto 
chce, niech przyjdzie do nas na zbiór- 
kę; zastępowym jestem ja.” I miał już 
zastęp. 

Druh komendant nie uważa formy 
zastosowanej przez Piotrka za złą. 
„„Można i tak, to przecież indywidual- 
na sprawa”. 

Ale jest jeszcze jedna odpowiedź na 
moje pytanie. Dzięki plakatom 
0 Sześćdziesiątce UFO dowiedziało się 
wielu mieszkańców osiedla. Dzięki 
nim dotarłam do drużyny również ja. 

EWA KOSIŃSKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


yła to moja pierwsza tego 

typu podróż. W ramach 

przydziału dowiz otrzyma 
łam 150 dolarów. I za tę sumę 
chciałam być w Grocji jak naj 
dłużej, Z prostego rachunku 
wynikło przykazanie podsta- 
wowe: omijać modne miejsco 
wości turystyczno, jak najwią 
cej poruszać sią autostopom 
Prawdę powiedziawszy, tego 
autostopu jeszcze w Warsza 
wie bałam się najwięcej 


cja — zakup dobrego prze- 

wodnika. W którymś miej- 
scu czytam: wyspa Santorin: 
jedyny rejon wulkaniczny Gre- 
cji. Jadę! Pireus, poszukiwania 
odpowiedniego promu w zatło- 
czonym porcie... Trochę trzęsą 
mi się nogi, ale nie ma rady, 
trzeba wejść na niewielki state- 
czek. Okazuje się zresztą, że 
współpasażerowie absolutnie 
się jego kruchością nie przej- 
mują; każdy stara się zająć jak 
najlepsze miejsce. To jest jak 
podróż naszym pociągiem 
podmiejskim w dzień powszed- 
ni: więcej ludzi miejscowych, 
jadących do domu, niż turys- 
tów. A najwygodniejszym oka- 
zuje się zwój liny okrętowej — 
miejsce znakomite, półleżące, 
z widokiem na morze. 


| ierwsza poważna inwosty 


antorin wyłania się z mo- 
Sr jak jakaś biała forteca, 

podpływamy od strony 
brzegu wznoszącego się stro- 
mym zboczem na wysokości 
300 metrów. Przystań maleńka, 
jak wiejska stacyjka — ale... Na 
podróżnych czeka luksusowy 
autobus. Wspinamy się wąską, 
krętą dróżką wpadającą wprost 
na rynek miasteczka. Gwar, za- 
mieszanie. Jak spod ziemi po- 
jawiają się przewodnicy, oferu- 
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Jedno ze starożytnych centrów kulturowych Krety - Malia. Teogromne amfory powstały w okresie cywilizacji minojskiej, 2000 lat przed 
naszą erą. Jakże mały jest przy nich człowiek... 


WŚRÓD TURYSTÓW 
ULKANÓW I 


ją coś, czego nie mogę zrozu- 
mieć. Mieszkańcy czekają tu 
dosłownie na każdego turystę, 
kuszą go wygodnymi hotelami, 
cenami wyżywienia i pamiątek. 
Znają wszystkie wahania walut 
europejskich i wiedzą, w któ- 
rym okresie zjedzie więcej Nie- 
mców, Francuzów czy Angli- 
ków. Nie jestem łakomym ką- 
skiem, chcę oglądać, nie 
kupować. 

W miarę oddalania się od 
rynku czyste uliczki stają się co- 
raz węższe, wreszcie kończą się 


Turystyczny magnes Akrojial w chwili obecnej EG 
rzeźby znajdują się w muzeum. Zastąpiły je mniej wrażliwe na 
działanie spalin współcześnie wykonane, wierne kopie 
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na skraju urwiska. Z tego miej- 
sca widać pie tylko wulkan 
z unoszącą się nad nim smugą 
dymu. Także oba brzegi wyspy 
— ten wysoki, urwisty i drugi, 
łagodnie wpadający w morze 
piaszczystą plażą. Naprzeciw 
wulkanu widok wręcz niesamo- 
wity: otwór w skale, zasłonię- 
ty... wzorzystą tkaniną. Okazuje 
się, że w środku od wielu lat 
mieszka kilkuosobowa rodzina. 
Udało mi się zajrzeć do wnę- 
trza. Nie różniło się od innych, 
tyle tylko, że sprawiało wraże- 
nie czegoś wręcz sterylnego. 
Brud — w żadnym wypadku! 
A ubóstwo może się zdarzyć... 
Zwłaszcza na wyspie, gdzie 
podstawowym zajęciem jest 
uprawa orzeszków ziemnych 
na miniaturowych poletkach. 

Santorin przesycony jest za- 
pachem wulkanicznych wyzie- 
wów. Miejscowa legenda głosi, 
że dlatego nie ma tu złych ludzi 
— siarka wypędza diabła z każ- 
dego. Ostatni wybuch w latach 
50-tych nie wybierał jednak. 
Zginęło wiele osób, do dzisiaj 
widać jeszcze szczątki zburzo- 
nych domów. 


olejna wyspa Morza Śró- 
|Kcziemneco — Kreta. Wita 

urystów nadspodziewa- 
nie szerokimi uliczkami porto- 
wego Heraklionu. Hotele, hote- 
le i jeszcze raz hotele, jeden 
wspanialszy od drugiego. Dla 
mnie ze względu na ceny — nie- 
dostępne. A szaleństwo pobytu 
w tym miejscu popełniłam ze 
względu na ruiny pałacu 
w Knossos. Zresztą od chwili, 
gdy w 1900 roku archeolog an- 
gielski Arthur Evans odkrył 


właśnie w Knossos ruiny ze- 
społu pałacowego legendarne 
go pierwszego króla wyspy, 
Minosa, przemysł turystyczny 
wyspy wyraźnie ożył. Ruiny pa- 
łacowego labiryntu, po zaka- 
markach którego krążył mitolo- 
giczny Tezeusz przed walką 
z Minotaurem, pół-człowie- 
kiem, pół-bykiem wyobraża- 
łam sobie jako coś imponujące- 
go, wielkiego. Tymczasem rze- 
czywistość rozczarowuje. Wra- 
żenie zagubienia mija bezpo- 
wrotnie już w przedsionku — 
niektóre jego fragmenty poma- 
lowano na jaskrawe kolory cał- 
kiem niedawno. Zrekonstruo- 
wane prowizorycznie ciągi ko- 
rytarzy pozbawione dachu wy- 
glądają bardziej na przejścia 
pomiędzy starymi budynkami 
obok portu w Pireusie niż wnę- 
trza, w których tętniło ongiś 
bujne życie. Ich przybliżony wy- 
gląd oddają drukowane w prze- 
wodnikach i na wielu planszach 
ryciny. Dopiero zestawienie 
z nimi własnych wyobrażeń 
i oglądanych fragmentów fre- 
sków może dać poczucie sza- 
cunku. W końcu państwo Mino- 
sa osiągnęło wielkość na wiele 
lat przed Atenami i jeszcze wię- 
cej przed starożytnym 
Rzymem... 


Kreta — to zresztą co najmniej 
dwa centra starożytnej kultury 
— obok Knossos istnieją także 
wykopaliska w Malii. Ich wiek 
ocenia się na około 4500-5000 
lat. Do dzisiaj zachowały się 
tam ogromne, o niewiadomym 
przeznaczeniu amfory. Wiele 
rysunków zdobiących je przed- 
stawia akrobatów ćwiczących 
najprawdopodobniej przed 
miejscowymi władcami. Mnie 
zadziwiła ich wyrazistość 
i trwałość. 


unikalne ju już dzisiaj żelazka węglowe, maślnice iwie- 


czął barwny le 


 odczas trwania jarmarku odbył się także sejmik 
Współgospodarzy Zamojszczyzny, na któ- 

rym | podsumowano całoroczną pracę harcerzy, wy- 
jącym się hufcom wręczono specjalne dyplo- 


jeszcze innych, , jakże cennych dla zbieraczy staro- 


orła ci-skarbów... Niestety, nie wszystko było do sprze- 
- dania, bo część tych wspaniałych zbiorów harcerze ż 


_ konkurs 


ków szkolnych. 


Zespół Pie: 


est taż na Krecie sporo śla- 

dów pochodzących z okre- 

su, gdy wyspa ta pozosta 
wała we władaniu Rzymu, 
a później Cesarstwa Bizantyj- 
skiego. Część z przepięknych 
bizantyjskich cerkiewek uległa 
zniszczeniu w czasie Il wojny 
światowej, podczas ataku spa- 
dochroniarzy  - niemieckich 
i późniejszej okupacji hitlerow- 
skiej. Dzisiaj w Heraklionie 
i Knossos można jeszcze poro- 
zumieć się po niemiecku; tu- 
rystów z tego kraju przecież 
sporo — ale Grecy mówią tym 
językiem niechętnie. 

Niespodzianka kreteńska — 
współczesna — kryje się na po- 
łudniowym brzegu wyspy. Nad 
jedną z zatoczek, w jaskiniach 
nadbrzeżnych skał, zamieszkali 
ostatni chyba hipisi z całego 
świata. Bractwo wyleguje się 
całymi dniami na plaży, abso- 
lutnie nic nie robi, niewiadomo 
z czego żyje. Tym razem brud 
widać już z daleka. A przecież 
w tych warunkach żyje także 
sporo paromiesięcznych 
dzieci. 

Żegnam Kretę i całą Gre- 
cję z żalem. Obiecuję tu so- 
bie kiedyś wrócić, tym bar- 
dziej że Grecy ciągle po- 
wtarzają: gdyby zainwes- 
tować w wykopaliska 
w dowolnym miejscu na- 
szego kraju, na pewno do- 
wiedzielibyśmy się jeszcze 
o wielu ciekawych spra- 
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w. cyk Im| rez nie zabrakło także. miejsca na 
rysunkowy i plastyczny Wieś zamojska 
w oczach | dziecka” oraz na przedstawienie na straga- 
nach plonów zebranych z własnych Gzialeki ogród- 


Koncert. galowy, w którym GDnł wystąpił ) 
Tańca Ludowego 
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Wyjść 


z rzezbą do ludzi, 


niech zobaczą jak staje się ona 
na ich oczach... 


ozienickie plenery weszły już 
K stałe do kalendarza imprez 
ulturalnych miasta. Są chlu- 

bą Kozienic i obok elektrowni przy- 
sparzają im coraz większej sławy. 
Zainicjował je młody kozienicki 
rzeżbiarz-amator, zzawodu maszy- 
nista wodociągu — Grzegorz Szew- 


— Początki były bardzo skromne 
— wspomina. — Ja i dwóch kole- 
gów, takich jak ja zapaleńców, po- 
stanowiliśmy założyć sekcję rzeż- 


„Drwal i diabeł” Romana Rudolfa na 


tle zalewu kozienickiego 


biarską. Rozsadzała nas energia 
ponosiła fantazja. Pomysły: po: 
wstawały jeden po drugim, choć 
z ich realizacją było gorzej. Rzeżbi 
liśmy jednak... w łazience, w gara- 
żu, na strychu. 

Robili to chyba nieżle, skoro ko- 
zienicki Dom Kultury zapropono- 
wał i pomógł w zorganizowaniu 
pierwszej wystawy rzeżby ludo- 
wej, a Kozienickie Muzeum Regio- 
nalne i Muzeum Wsi Radomskiej 
zakupiły prawie wszystkie prace. 


oj 


Fisz 


ciniaka 


„Królewna z krasnalami” Rudolfa Mar- 


Dzisiaj sekcja skupia siedomnas 
tu twórców, dla których praca 
w drewnie stała się wielką życiową 
pasją. | zarazili nią chyba kozieni 
czan, bo gdy w roku ubiegłym po 
stanowili zorganizować swój 
pierwszy plener pod hasłom 
„Twórcy dzieciom w Międzynaro: 
dowym Roku Dziecka”, z pomocą 
dla tego wielkiego i kosztownego 
przedsięwzięcia przyszli prawie 
wszyscy mieszkańcy. Utworzono 
komitet organizacyjny, na czele 


1. Metoda tradycyjna 

1. — izolacja, 2. podcięcie muru wypełnione izolującą warstwą bitumiczną 
Il. Metoda elektroosmotyczna 

3. elektrody, 4. otwór dla tzw. substancji hydrofolowej, 5. uziemienie 
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NA RATUNEK GINĄCYM ZABYTKOM 


Polscy inżynierowie z Instytutu 
Przemysłu Budowlanego Politech- 
niki Warszawskiej opracowali no- 
wą, rewelacyjną metodę osusza- 
nia zawilgoconych murów. Przy jej 
pomocy można osuszać budynki 
wykonane z cegły, kamienia, a na- 
wet betonu, Jest ona prosta i osz- 


czędna, wydatnie przyspiesza na- 
turalne suszenie budowli, zabez- 
pieczając ją jednocześnie przed po- 
wtórnym zawilgoceniem. Metoda 
elektroosmozy — bo taką otrzyma- 
ła nazwę — nie wymaga podcinania 
murów, co było konieczne dotych- 
czas. Stała się więc prawdziwym 


błogosławieństwem szczególnie 
dla zabytków. Tą metodą osuszano 
już niektóre budowle w warszaw- 
skich Łazienkach. 

Polskim wynalazkiem bardzo in- 
teresują się za granicą: m. in. sto- 
suje się ją już w Belgii. 

(it) 


Zapisali się do księgi rekordów Guinessa 


KATOWICE (PAP). Na odcinku 
autostrady Kraków — Śląsk zakoń- 
czyła się niedawno, po 14 dniach 
walki, niecodzienna próba ustano- 
wienia rekordu świata w jeździe na 
rowerze na dystansie 10 tys. km. 
Dystans ten przebyło, jadąc non 


stop, 8 studentów zmieniających 
się na tym samym rowerze marki 
„Waja'” w 314 godzin i 38 sekund, 
wykonując 2524 okrążenia po oko- 
ło 4 km każde. 

Całemu przedsięwzięciu patro- 
nowały m. in. Akademickie Zespo- 


ły Sportowe i Polski Związek Kolar- 
ski. Zaś osiągnięty wynik można 
uznać za rekord świata godny księ- 
gi Guinessa, choćby z tej przyczy- 
ny, że przed krakowskimi studenta- 
mi nikt jeszcze takiej próby nie po- 
dejmował. (kż) 


którego stanął naczalnik miasta szy wzbudził ogromne zalntoraso 
Napłynęły zobowiązania z olok wanio. Na plac przed Domom Kul 
trowni, spółdzielni mieszkaniowej, tury, gdzia pracowali rzaźbiarze 
związku inwalidów. W zamian za przychodzili ludzia, cała rodziny 
okazaną pomoc rzożbiarze podaro Patrzyli, doradzali, krytykowali 
wali swoje prace osiedlowym pla i chwalili, gdy spod dłut artystów 
com zabaw, przedszkolom, żłob wyłaniały sią kształty rzożb. Wspól 
kom, licznym instytucjom nie przeżywano radość tworzenia 


Nie wygasły jeszcze emocje 


związane z pierwszym plenerem, 
gdy już zaczęto organizować na 
stępny, związany z 35-leciem Pol 
ski Ludowej. Podobnie jak pierw- 


Pogoda w trakcie pleneru dopisała wspaniale 


| Jeszcze raz... 


kieszonkowe 


Piszę do Was w związku z listem, w 
którym jest poruszona sprawa kieszon- 
kowego. Osobiście zgadzam się tylko 
częściowo z autorką listu „Jestem za”. 
Sama otrzymuję kieszonkowe, które 
wynosi 100 zł miesięcznie + 50 zł od 
brata. Musi mi to wystarczyć na moje 
drobne wydatki i na ogół wystarcza. Ale 
do moich wydatków zaliczam także ku- 
pienie zeszytu, długopisu itp. czego 
nie zaliczyła „Szesnastolatka z Byd- 
goszczy”. Uważam, że kupno przybo- 
rów szkolnych też powinno się wliczać 
do drobnych wydatków. Czyżby kole- 
żanka wydawała całe kieszonkowe na 
kino, lody itp.? (wm) 


Sandra 


„„Żabka” to mądre 
i pocieszne psisko 


Chciałabym napisać kilka słów 
o swoim czworonożnym przyjacielu. 
Wabi się „Żabka”. Jest to młoda suczka 
mająca pół roku; małe i czarne psiska 
z dużym falistym ogonem, którym cią- 
gle macha. Lubi bawić się z kotką. Cza- 
sami włazi na jej legowisko i baraszkuje 
z kociakami. Nieraz wynosi je w pysku 
na podwórko i tam dopiero jest zaba- 
wa! „Żabka” jest wprawdzie za to kara- 
na, bo kociaki są jeszcze za małe na 
takie harce. Bardzo lubi jeździć samo- 
chodem, wtedy sadowi się na siedze- 
niu, wygląda przez okno i wesoło strzy- 
że uszami. Uwielbia turlanie się w pia- 
sku, a kopanie dołów w ziemi to jej 
specjalność. Edukacja „Żabki” nie wy- 
gląda najlepiej; rozumie tylko: 


„chodź”, „hop”, i „nie wolno”. Uwa- 


W Kozienicach myśli sią już o na 
stępnym plenerze 


Tekst i zdjącia 
ANNA DĄBROWSKA 


„Wesoły krasnal” Grzegorza Szewczyka jest dziś 
ozdobą największego osiedla kozienickiego 


żam jednak, że mam najmądrzejszego 
i najzabawniejszego psiaka pod słoń- 
cem! (bs) 

Elżbieta Kurek 


Mam 16 lat, interesuję się 
muzyką młodzieżową, fila- 
telistyką, jak również pro- 
blemami młodych ludzi, 


uprawiam turystykę i sport. 
Mój adres: Celina Wicher, 
ul. Kilińskiego 41, 66-310 
Zbąszynek. 


Czy koleżanka Bożeny 
ma rację? 


Mam koleżankę, która myśli, że 
istnieję tylko dla niej. Mieszkamy 
obok siebie. Wracając ze spaceru 
lub z treningu, muszę jej ttuma- 
czyć, gdzie byłam i co robiłam. 
W przeciwnym wypadku zaraz się 
obraża. Wiele razy próbowałam 
jej wytłumaczyć, że nie istnieję 
tylko dla niej. Dawniej bardzo lu- 
biłyśmy się, lecz teraz nasza przy- 
jaźń jest jedną wielką kłótnią. A ta 
trudna w tej chwili dla mnie przy- 
jaźń trwa już siedem lat. 


Bożena 


Co decyduje 
o przyjęciu 
do technikum? 


Moim marzeniem jest nauka 
w Zespole Szkół Hotelarsko-Tu- 
rystycznych ' w - Zakopanem. 
W siódmej klasie zajęłam Ill miej- 
sce w Wojewódzkim Konkursie 
Geograficznym, dzięki czemu za- 
pewniłam sobie pierwszeństwo 
w przyjęciu do szkoły średniej. Nie 
wiem czy to obowiązuje teraz, gdy 
jestem w ósmej klasie. Słyszałam, 
że warunkiem dostania się do tej 
szkoły są dobre wyniki w nauce (z 
czym nie mam kłopotu) i zgrabna, 
smukła sylwetka oraz wzrost po- 
wyżej 157 cm, a ja jestem niższa. 
Czy mogę się starać o przyjęcie? 


B. Barnas 
z Ochotnicy Dolnej 
OD REDAKCJI: Kandydatów 


ubiegających się o przyjęcie do 
wszystkich typów techników 
obowiązuje konkurs świadectw, 
czyli że bierze się pod uwagę oce- 
ny wystawione na świadectwie 
z ósmej klasy. W przypadku, kie- 
dy jest o wiele więcej kandyda- 
tów niż miejsc, dyrekcja techni- 
kum ma prawo zrobić dodatkowo 
sprawdzian z języka obcego. 
Twoje Ill miejsce zdobyte w kon- 
kursie nie będzie miało żadnego 
wpływu na pierwszeństwo 
w przyjęciu do technikum. Wy- 
gląd zewnętrzny i wzrost też nie 
są brane pod uwagę. (bs) 


Z biologii zawsze byłam, jes- 
tem (i najprawdopodobniej będę) 
taka... noga, że niestety nie jes- 
tem w stanie naukowo tego na- 
powiedzieć, że są różne rodzaje 
wzrostów, a właściwie rozwojów. 
Np. jest taki przez pączkowanie 
(o tym akurat pamiętam), ale 
i wiele innych. Z powodów wyżej 
wspomnianych, tj. mojego nieu- 
ctwa biologicznego, nie potrafiła- 
bym nazwać wzrostu, którego jes- 
tem świadkiem (i nie tylko ja, bo 
cała nasza klasa) od paru dni. 


A konkretnie i szczegółowo, to 
od tygodnia. Bo równo tydzień 
temu padł na godzinie wychowa- 
wczej pomysł, że zorganizujemy 
sobie w klasie „„Mikołajki”. Po- 
mysł — jak zwykle takie pomysły — 
spotkał się z powszechnym aplau- 
zem. I natychmiast przystąpiliś- 
my do jego realizacji. W sposób 
banalny zresztą. Na karteczkach 
wypisane zostały wszystkie nasze 
nazwiska, karteczki zwinięte zo- 
stały w ruloniki, potem było loso- 
wanie — bardzo udane, bo nikt nie 
wyłosował siebie samego. Okre- 
śliliśmy, że wartość upominku nie 
może przekraczać 35 złotych. I na 
tym godzina wychowawcza się 
skończyła. W sumie — jasność, 
precyzja, wierność tradycji etc. 


Ale to był początek. W ubiegłą 
sobotę. Od poniedziałku nato- 
miast pierwotna wersja naszych 
„„Mikołajek” zaczęła... puchnąć. 
Na początku było tylko ulepsza- 
nie pierwotnego pomysłu — Marta 
zarządziła składkę po 2 złote na 
zakup kolorowych bibułek i koło- 
rowych wstążeczek do popako- 
wania paczek z Mikołajkowymi 
upominkami — żeby absołutnie 
wszystkie wyglądały absołutnie 
ślicznie. To w poniedziałek. We 
wtorek Bożena ze swoją paczką 
wystąpiły z propozycją, że jak się 
składamy po 2 złote, to możemy 
i po 5 złotych — kupi się za resztę 
jakichś ciasteczek i herbaty i bę- 
dzie jeszcze milej. W środę ktoś 
inny dorzucił, że czemu nie zrobić 
jakichś kanapek — można po 5 
złotych się składać, to można i po 
10. W czwartek Andrzej zapropo- 
nował, że on przyniesie magneto- 
fon i jakieś taśmy — potańczyć 
przy okazji by warto. W piątek, 
czyli wczoraj padł pomysł, żeby 
Mikołajkową imprezę przerzucić 
z przedpołudnia (jak było plano- 
wane, na lekcji z naszą wychowa- 
wczynią) na popołudnie, a może 
ze szkoły do czyjegoś domu — 
będziemy swobodniejsi. 


Dzisiaj jest sobota. Nie wąt- 
pię, że padnie jeszcze jakiś po- 
mysł. A przecież na dzisiejszej 
sobocie świat się nie kończy. Do 
6 grudnia została cała masa dni 
i jeśli codziennie nasz plan pier- 
wotny wzbogaci się tylko o jeden. 
jedyny punkt, to... Nie wiem, 
czym to się skończy. Może gi- 
gant-balem kostiumowym, mo- 
że... wycieczką do Honolulu, mo- 

Nie, ja nic nie krytykuję, mnie 
się to wszystko nawet w pewnym 
stopniu podoba, ja jestem tylko 
piekielnie ciekawa końca! 
ANKA 


+ 
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UBODZY KREWNI z Obornik Wielkopolskich... 


arocin — niegdyś mała osa- 
Je targowa przy skrzyżo- 

waniu dróg handlowych, 
dziś prawie dwudziestotysięcz- 
ne miasto z rozwijającym się 
przemysłem i ciekawymi obiek- 
tami krajoznawczymi. Zafun- 
dowali sobie mieszkańcy Jaro- 
cina baseny — kryty i otwarty, 
Jarociński Ośrodek Kultury 
i amfiteatr... 

Właśnie w _ Jarocińskim 
Ośrodku Kultury odbyły się 
X Wielkopolskie Rytmy Mło- 
dych, impreza dobrze znana 
muzykującym amatorom. 
Właściwie nie bardzo wiado- 
mo, dlaczego nagrody zdobyte 
w Jarocinie cenią sobie bar- 
dziej od tych zdobytych na in- 
nych przeglądach i festiwalach, 
ale faktem jest, że Złote, Srebr- 
ne i Brązowe Kameleony są 
w cenie, a ich posiadacze, dziś 


profesjonaliści, wymieniają je 
w życiorysach artystycznych. 
Może decyduje o tym silna 
zwykle obsada, a co za tym 
idzie konkurencja, może cenią 
sobie młodzi instrumentaliści 
i wokaliści atmosferę tych je- 
siennych spotkań, może wybie- 
rają Jarocin, bo mogą tu poroz- 
mawiać z dziennikarzami piszą- 
cymi o muzyce i muzykami za- 
siadającymi w jury, może... 
Dajmy spokój tym rozważa- 
niom. Wielkopolskie Rytmy 
Młodych wpisują do kalenda- 
rzyków zespoły i soliści z całej 
Polski. 

Jeśli powiem, że przesłucha- 
nia tegoroczne, trwające dwa 
dni, rozpoczynały się o godzi- 
nie szesnastej, kończyły 
o czwartej rano, to liczby uczes- 
tników podawać chyba nie mu- 


SUKCES 


PONIATOWIANKI 


Zespół „Scholares Minores pro Musica An- 
tiqua” z Poniatowej już znacie. Przedstawia- 
łem Wasze koleżanki i kolegów zaraz po ich 
sukcesie na festiwalu w Belgii. | oto Poniato- 
wa cieszy się z kolejnego sukcesu. Jedenas- 
toletnia Ewa Taracha zdobyła Il nagrodę na 
| Europejskim Festiwalu Piosenki Dziecięcej 


w Figueira da Foz w Portugalii. 


Muzyka Młodej Generacji ZTETEBERĘ 


Dyskusji o Muzyce Młodej 
Generacji ciąg dalszy. Dziś 
fragmenty dwóch listów: Ro- 
berta Mazańskiego z Warszawy 
i Stanisława Głuszko z Brze- 
zinek. 


„Chciałbym poświęcić swój 
list muzyce zespołu „Exo- 
dus”... Myślę, że każdy wielbi- 
ciel tej grupy dostrzeże, iż stale 
poszukuje ona swego artysty- 
cznego oblicza eksperymentu- 
jąc z różnymi stylami i gatunka- 


mi, jakie wykrystalizowały się 
w europejskiej tradycji muzyki 
rozrywkowej. Bez przesady 
mogę powiedzieć, że siła ze- 
społu „Exodus” tkwi właśnie 
w In, poszuki- 
waniu.. 


„Z wielkim zainteresowa- 
niem śledzę rozwój grup Muzy- 
ki Młodej Generacji. Żywioło- 
wość, dobry poziom w posługi- 
waniu się instrumentami, do- 
bry warsztat muzyczny dobit- 


x Wiceclkopolakio FRytzmy Miło<cdyciha 


POD ZNAKIEM BLUESA I ROCKA 


szę, Z frokwencją zatem nio by- 
ło żle. A poziom? Kategoria ze- 
apołów jeszcze chyba nigdy nia 
była tak wyrównana. Domino- 
wały grupy rockowo i bluoso- 
wo. Gdzie dwóch się bije, tam 
trzeci... Ale o werdykcie za 
chwilę. Już dziś można chyba 
powiedzieć, ża Jarocin upodo- 
bali sobie właśnie wyznawcy 
rocka i bluesa. Traktowani tro- 
chę po macoszemu na innych 
imprezach, zjeżdżają do Jaroci- 
na przede wszystkim po... apro- 
batę. | wyjeżdżają chyba usa- 
tysfakcjonowani nobilitacją ich 
muzyki. 

Wracam do werdyktu jury... 
Przyjęto go bez zastrzeżeń, 
choć jak powiedziałem wygrał 
ten trzeci, czyli grupa nie grają- 
ca — trzeba dodać: poważnie — 
ani bluesa ani rocka. „Ubodzy 
Krewni” z Obornik Wielkopol- 
skich reprezentują ginący nurt 
radosnej, spontanicznej, do- 
wcipnej zabawy muzycznej. To 
co w najlepszym dla siebie 
okresie robił Andrzej Rosiewicz 
z Hagawem, to co nie najlepiej 
kopiował zespół Thaiti Granda 
Banda, znaleźć można w pio- 
senkach — skeczach „Ubogich 
Krewnych”. Srebrny Kameleon 
przypadł w udziale grupie „Re- 
mont 2” z Miejskiego Ośrodka 
Kultury w Słupsku. To już doj- 
rzali instrumentaliści, próbują- 


cy kompozycji | aranżacji. Po- 
dobał mi sią równorządny dia- 
log sekcji z instrumentami dą 
tymi. Zwyklo te ostatnie górują 
nad pozostałymi. „Ramont 2” 
przestrzega zasady parnors- 
twa. Sekcja moża sobie pograć 
nie tylko w tutti, alo także w par 
tiach improwizowanych. „Pa 


imprazy. Nie boz powodu wy- 
mieniłom wśród nowych bu- 
dowili Jarocina amtitoatr, gdzie 
można przenieść konkursowa 
przesłuchania, tyla tylko, żo na 
lażałoby zmienić tormin WAM, 
bo jesianna chłody odstraszą 
nawot zagorzałych meloma 


nów. Czy zatam zmienić tor 


min, czy pozostać przy obec 
nym? 

To pytanie pierwsze pod a- 
dresem organizatorów. | zaraz 
drugie... Czy rockowy charaktor 
tej imprezy podkroślić w rogu 
laminie, czy pozostawić go boz 
zrnian, licząc na umowną domi 
nacją tego gatunku... 


radoks” z Kraśnika Lubolskiego 
znacie z moich relacji przede 
wszystkim z Harcorskiego Fos- 
tiwalu Kultury Młodzieży Szkol- 
nej w Kielcach, gdzie ostatnio 
zdobył Złotą Jodłę, Grają mło- 
dzi instrumentaliści (perkusista 
ma lat 14!) coraz lepiej. Muszą 
jeszcze trochę popracować nad 
partiami wokalnymi, „piętą 
achillesową” zespołu. Solistów 
było niewielu, ci nieliczni ustę- 
powali wyraźnie zespołom. Za- 
uważono Małgorzatę Szudzik 
i Marka Dmytrowa, posługują- 
cego się nagranym przezsiebie 
na zwykłym  magnetofonie 
playbackiem, na który nakłada 
„Na żywo” Śpiew i gitarę. W ra- 
mach X Wielkopolskich Ryt- 
mów Młodych zorganizowano 
także turniej prezenterów dys- 
kotek. Indywidualności zabrak- 
ło, wyróżniono trzech disc yoc- 
key'ów. 

Dziesiąty, a więc jubileuszo- 
wy przegląd skłania do refleksji 
i zastanowienia się nad przy- 


szłością tej pięknej i potrzebnej _ Marek Dmytrow 


muz. Krystyna Kwiatkowska 
sł. Krzysztof Drzewiecki 


Znasz krajobraz tamten, twój i mój, 

bo nie obcy ci labirynt dróg. 

Snem powracasz może w ciepły wieczór 
dobrych wspomnień, dobrych przeczuć. 
Wiatr — przyjaciel dawny — twój i mój, 
mgła — co snuła się znad łąk i pól — 

dziś otulam płaszczem takie chwile, 
nasze wspólne — mam ich tyle... 


REF: List, zwykły list — choć wiersz 
wysyłam ci, odpowiedzi chcę... 
Dorosły świat bliżej nas co dnia, 


Fot. Wojciech Pietrzak 


ZWYKŁY LIST, CHOĆ WIERSZ 


śpiewają: Maria Jeżowska 
i Wiesław Chojnacki 


I NAGRODA W RADIOWYM KONKURSIE STUDIA MŁODYCH NA PIOSENKĘ 
DLA MŁODZIEŻY 


czy znajdziesz w nim miejsce dla mnie? 


Spraw za wiele mamy — ty i ja. 

Jak dogonić własną porę dnia. 

Wiem — niełatwo znaleźć jeden moment 
dobrych przeczuć, dobrych wspomnień. 
My — nie zawsze znaczy — ty i ja. 

Dni ubiorą ciebie w ciepły szał, 

lecz wakacje będą żyć w pamięci. 
Napisz do mnie póki tęsknisz. 


REF. List, zwykły list — choć wiersz. 
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nie świadczą o tym, że „Polacy 
nie gęsi, też swój rock mają”... 
Rzadziej się pisze o płytach 
z MMG. Prawda, że to dopiero 
początek, ale czy te zespoły, nie 
zasługują na to, aby ich muzyka 
została utrwalona na płytach? 
Czy nie można wprowadzić se- 
rii wydawniczej pt. „Muzyka 
Młodej Generacji”? Wielkie 
brawa dla Tonpressu, który ja- 
ko pierwszy dostrzegł MMG 
i wydałkilka singli. Na co czeka- 
ją Polskie Nagrania?” 
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PISZ... 


CZEKAM NA LIST, WIĘC P/SzZ. 
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CZWÓRKA 
ZA... 
CWANIACTWO 


Historia ta wydarzyła się podczas pracy 
w warsztatach szkolnych. Mieliśmy tego 
dnia robić odlewy od gaźników samocho- 
dowych. „Każdy z nas miał za zadanie 
wykonać trzydzieści sztuk odlewów. Po- 
braliśmy więc materiał i potrzebne narzę- 
dzia. Jeden z moich kolegów postanowił 
„ułatwić sobie pracę”, Niczauważony, za- 
mienił dwadzieścia sześć odlewów suro- 
wych na gotowe. Cztery dalsze przezna- 
czył do pracy. Po godzinie czasu wszystko 
było skończone. Resztę zajęć przesiedział 
czytając gazetę. Ja strudzony mordęgą wy- 
konywanego zadania doczekałem prze- 
rwy. Kiedy nadeszła pora na zdawanie 
i sprawdzenie wykonanej przez nas pracy, 
podszedłem do biurka i czekałem jak inni 
w kolejce. Kolega, który ułatwił sobie 
zadanie odszedł zadowolony z czwórką 
w kieszeni. Do mnie los się tego,dnia nie 
uśmiechnął. Mimo że starałem się wyko- 
nać odlew jak najlepiej, dostałem trójkę 
z plusem. I tak byłem bardzo zadowolony 
2 tej oceny. Zdziwił mnie jednak fakt, że 
ów kolega następnego tygodnia też praco- 
wał bardzo „„solidnie”. Wydaje mi się, że 
w szkole często uczniowie stosują przeróż- 
ne „zabiegi”, żeby przy minimalnym wy- 
siłku „„zarobić” jak najwięcej. 


DZIAŁANIA 


wiadz, że w pionio liczby sią 
dejmować, mnożyć i dzielić, a — sumują (np. 59 jast sumą). To 
by rozwiązać to zadanie. Wpo- już wszystko, joszczo tylko 
ziomych rzędach masz znaki  uzbrój sią w ciorpliwość 


brystach zamieszczam | wszystko jest jasno, natomiast 


dziś specjalny „teatr cieni” - łamigłów- 
kę, którą sam możesz dokończyć 
| rozwiązać. Pozornie łatwe „cztery działania” na powno 
dostarczą sporo matematycznych emocji. Radzę ci także 
sprawdzić, jak działa twoje „sokole qko”. Pozdrawiam! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


Teatr Cieni 
Abrakadabry 


To jest łamigłówka przede wszystkim dla Ciebie, nasznowy 
abrakadabrysto. Podaję Ci sposób jej rozwiązania. Najpierw 
zamaluj starannie dlugopisem lub mazakiem wszystkie frag- 
menty rysunku oznaczone kropkami. Potem przypatrz się im 
uważnie - może już widzisz, jaki utworzą obraz? Teraz wytnij 
ostrożnie 8 prostokątów i złóż z nich obrazek. Swoją pracę 
porównasz z prawidłowym rozwiązaniem, które zamieszczę 
w Abrakadabrze za tydzień. 


468 + 24 — 492 


TEATR CIENI ABRAKADABRY poziomych „sumą” są figury z pra 
I SZEŚĆ Z DWUNASTU: rozwiąza- wej. CZTERY LICZBY: te cztory licz 
nia na rysunkach. KRÓLIKWCYLIN- by — to 9, 15, 4 i 36. Oznaczając 
DRZE: A-2, B-3, C-4, D-1.TADZIE- poszukiwane liczby a, b,c,d można 
WIĄTA: cały krążek będzie czarny; ułożyć równania: a4b+c+4d=64 
w kolumnach czarne części figur oraz a+3=b-3=3c E TAJEMNI 


najniższych są sumą czarnych częś: A 
cl w figurach górnych; w rzędach CZE DZIAŁANIA: rozwiązanie na 
wyliczeniu 


Darek 


Próba 
Sokolego 
Oka 


Daję Ci na to zadanie pięć minut. Popatrz, 
policz i odpowiedz: ile i które spośród przed- 
miotów, zawartych w lewej górnej klatce, 


N 
powtarzają się w trzech pozostałych klat 


VJ5 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


NIEUCZCI- 
WOŚĆ, 
CZY GRA? 


ZADANIE PREMIOWANE NR 261 


Na klasówce z polskiego pani zauważyła 
jednego z naszych kolegów, który ,,ścią- 
gał”. Podeszła do niego, odebrała pracę, 
a potem oznajmiła, iż nie spodziewała się, 
że jesteśmy tak nieuczciwi. Nieuczciwi? — 

» zaskoczyło mnie to słowo. Ja też nieraz na 
pracach klasowych korzystałam z pomocy 
ściąg lub sąsiadów z ławki, ale nigdy nie 
przyszło mi do głowy, że postępuję nieu- 
czciwie. Po prostu nie zastanawiałam się 
nad tym. 

Po mmtej lekcji przemyślałam tę sprawę 
dokładniej. Doszłam do wniosku, że nau- 
czycielka nie miała całkowitej racji. Odpi- 
sywanie bowiem, to po prostu pewien 
rodzaj „,gry”” między uczniem a nauczycie- 
lem, gdzie obie strony mają swoje racje. 
I nie będzie niesprawiedliwa — ani dwója, 
gdy nauczyciel przyłapie ściągających, ani 
ocena pozytywna, gdy uda się spisać. Boję 
się tylko, czy moje poglądy nie są zbyt 
jednostronne; czy nie uważam tak, dlate- 
go, że jest mi wygodniej. Nie wiem. 


Dorota Kasprzak 


Po rozwiązaniu krzyżówki li- 
tery z kratek oznaczonych, czy- 
tane rzędami poziomymi, utwo- 
rzą rozwiązanie — przysłowie 
polskie. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 261". 


Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


POZIOMO: 1) muzykant, 6) 
upomnienie za niewłaściwe po- 
stępowanie, 9) myśliwy, 10) 
stos, zwał, 11) udogodnienie, 
ułatwienie, 12) prawy dopływ 
Sekwany, rzeka znana z dwóch 
bitew (1914 i 1918 r.), 15) w mi- 
tologii greckiej: syn Priama (po. 
rwał Helenę, co stało się przy- 
czyną wojny trojańskiej), 18) ko- 


ńskich”* Fredry, 21) dom wiejski 
z podwórzem i zabudowaniami 
gospodarskimi, 22) wynalazca 
dynamitu, 23) powieściopisarz 
szkocki (1771-1832), autor po- 
wieści „lvanhoe” i „Rob Roy”, 
24) rzadkie imię żeńskie (w pio- 
sence: z Koszalina), 25) sygnał, 
zawiadomienie o grożącym nie- 
bezpieczeństwie, 26) miauczy. 


PIONOWO: 2) krowi paznokieć, 
3) imię Połomskiego, 4) przesta- 
rzale: fałsz, nieprawda, 5) król 
i jego otoczenie, 6) główna 
część kościoła, 7) dramaturg ro- 
syjski, autor komedii „Ożenek”, 
8) punkt przeciwległy zenitowi 
(przestaw litery w wyrazie Dl- 
NAR), 13) stolica państwa arab- 
skiego nad Morzem Śródziem- 
nym, 14) końcowy okres epoki 
kamienia, w Polsce około 4000— 
1700 r. p.n.e. (wyraz ułóż z liter 
słowa NIELOT), 15) drapieżnik 
z rodziny szopów, 16) złota — 
spełniała życzenia rybaka, 17) 


dżokejska (wyraz czytany jedna: 
kowo wprost i wspak), 19) woła 
nie na psa oznaczające: przy 
nieśl, 20) tytuł noweli Prusa. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 257 
ZE 128 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
ZDNIA 27.10.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Lu 
dzie są jako oczy, innych widzą, 
siebie nie. 

Nagrody wylosowali: 

Artur Czarniecki — Słubice, Ma 
rian Głomb — Bytom-Radzion 
ków, Magdalena Grzelewska 
Warszawa, Krzysztof Macek — 
Szczecin, Tadeusz Marek — Ka 
towice, Krzysztof Mazalewski 
Selwy, Paweł Niewierski — 
Wrocław, Jolanta Rudziak — By 
tom, Jarosław Stolarczyk — Słu 
pia Nowa, Aneta Wróblewska — 
Szczecinek 


Włodek opowiadał niestrudzenie raz jeszcze. Kasia słuchała wpół leżąc na 
bambusowej pryczy. Szybko przychodziła do siebie po ataku malarii, który 
na szczęście okazał się niezbyt silny. — Dobrze, że przedtem zażywałaś 
nivaquinę — przez to choroba przebiegała lżej — powiedział doktor Sambat 
po starannym zbadaniu dziewczyny. 

Renć, który czuł się już znacznie lepiej, siedział przy bambusowym stole 
i gryzmolił notatki, utrwalając niedawne przeżycia. Wrócił bowiem do 
dawnego projektu napisania długiego reportażu o przygodach w dżungli, 
które omal nie skończyły się tragicznie. — Będzie trochę kłopotów ze 
zdjęciami, chyba że coś wykołaczę u partyzantów — powiedział. — Ale i sam 
z pewnością „chwyci”'! 

— Nawet bez tych kamiennych bogów, których tak chciałeś zobaczyć 
i opisać? — przekomarzał się z nim Włodek. 

— Nawet bez nich. Jak tylko wrócę do Paryża, od razu to zaproponuję 
redakcji któregoś z tygodników. Zobaczysz jak chętnie to wydrukują! 

- pia Przyjedziesz tu znowu szukać figurek i bransolet na baza- 
rach? 

Renć westchnął głęboko. ą 

— Może, ale nie tak prędko! Mam tego na razie dość. Wiesz, chyba wrócę 
na studia? 

za ieczary, 

Trójka młodych na razie nie zachodziła do ustronnego zakątka p 
gdzie leżał sprawca ich wielkiej, lecz niebezpiecznej przygody. Przygody, 
która omal nie zakończyła się tragicznie. 


Rany Georgesa zaogniły się i ropiały. Wywiązała się jakaś złośliwa 
infekcja. Lekarz nie wykluczał możliwości dalszego zakażenia. 

Włodek wrócił jeszcze raz myślą do przedwczorajszego dnia. Do owego 
momentu, kiedy zobaczył wynurzający się z lasu szereg ludzi. Partyzanci 
nieśli dwie rozpięte na drążkach płachty. W pierwszej z nich dźwigano 
Georgesa, w drugiej Kasię. Obok tych zaimprowizowanych noszy kuśtykał 
Renć, podtrzymywany przez jednego z żołnierzy. Znaleziono całą trójkę, tak 
jak przepowiadał doktor Sambat, po półdniowym marszu. Kasia i Georges 
byli nieprzytomni. Renć gonił resztkami sił. Sanitariusz, który wchodził 
w skład patrolu, natychmiast udzielił chorym pierwszej pomocy. Zaapliko- 
wał im odpowiednie lekarstwa i zastrzyki przeciwtężcowe. Po dwóch 
godzinach Renć poczuł się na tyle silny, że z pomocą żołnierzy, wsparty o kij, 


mógł iść naprzód. 


Niektóre zagadki i tajemnice zdążyły się już wyjaśnić. Kiedy Włodek 
wspomniał ów mrożący krew w żyłach moment spotkania z wężem boa, 
wygrzewającym się na ścieżce i ową dziwną siłę, która sprawiła, że wąż 
zatrzymał się przed kijem ze świeżo uciętego drzewa, doktor Sambat 
i sanitariusz pokiwali głową ze zrozumieniem. Kij ów zawieruszył się 
wprawdzie w zamęcie pierwszej chwili po zjawieniu się Włodka, ale obaj 
Laotańczycy potrafili wytłumaczyć to osobliwe zjawisko. 

— To był na pewno kij wycięty z gałęzi dzikiego manioku. Wąż boa obawia * 
się manioku. Dlaczego tak jest, nikt nie wie dokładnie, ale stwierdzono to 
wielokrotnie. Prawdopodobnie roślina ta wydziela jakieś olejki eteryczne, 


bieca postać ze „Ślubów panie- termin brydżowy, 18) kurtka 


których gad nie znosi. Nasi myśliwi, idąc przez okolice dżunglowe, w któ- 
rych można obawiać się spotkania z tym potworem, często mają ze sobą 
gałąź manioku, niesioną w ręku albo na ramieniu. Tamci Meosi, o których 
mówicie, chcieli was prawdopodobnie ostrzec i wytłumaczyć, że to właśnie 
jest ochrona przed wężem. Jest u nas nawet przysłowie: „Boi się jak boa 
manioku”. y 

Okazało się, że do szpitala dotarty echa niedawnej strzelaniny w starych 
opuszczonych bunkrach, jakie pozostały jeszcze z czasów kolonialnych. 
Nikomu jednak nie przyszło na myśl, że w tych właśnie bunkrach uwięziona 
była para młodych Polaków uprowadzonych z Vientiane — i Francuz, który 
zniknął ze stolicy Laosu nieco wcześniej. 

Ale jaką tajemnicę ukrywała bransoleta, budząca zdumienie i chyba 
szacunek wszystkich miejscowych ludzi, którzy widzieli ten przedmiot na 
ręce europejskiej dziewczyny? Doktor Sambat i sanitariusz obejrzeli uważ- 
nie obręcz z brązu i pokręcili z zakłopotaniem głowami. Żaden z nich nie 
potrafił znaleźć odpowiedzi na to pytanie. Przywołano jeszcze dwóch 
miejscowych pracowników szpitala, potem młodą pielęgniarkę, wreszcie 
żołnierza powracającego ze zmiany warty obok szpitala. 

Nikt z nich tego nie wiedział. 

— Ja pochodzę z miasta, potem studiowałem we Francji — tłumaczy 
Sambat. — Ci wszyscy są młodzi, nie znają się dokładnie na magii, fetyszach, 
amuletach. Trzeba by spytać kogoś starszego. 


Cdn. 
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Monika Warneńska 
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KSZAUMY SIĘ! 


MA GROŹNE OCZY 


NIE! UCIEKAOMY JAK- , 
NAJDALEJ, POKI JEST NIASEŻ 
CIEMNO. SITO NA 
NO HORYZONCIE! 


dziewczyna żyje? 
— Ta — Żyje ale jest chora. Trzeba ich ocalić! 
— |ch? To znaczy jest tam więcej osób? 

— Jeszcze jest Francuz. | ten, co nas porwał... Wszyscy chorzy. Koniecz- 
nie! Jak najprędzej! 

Lekarz uspokajającym gestem położył dłoń na ramieniu chłopca. 

— Nie bój się! Zaraz wyruszy patrol, żeby przeczesać las. Znajdą ich na 
pewno. Dawno odszedłeś z tego miejsca? 

— Wczoraj rano. Żeby nie było za późno! 

— Bądź spokojny. Zrobimy wszystko, żeby ich uratować! 

Doktor kazał mu położyć się, odpocząć, wyspać. Ale Włodek na wszelkie 
perswazje potrząsał przecząco głową. Był straszliwie wyczerpany. Bolały go 
oczy, głowa, nogi. Nie czuł głodu; z trudem wmuszono w niego porcję 
kleistego, ciepłego ryżu. Pił tylko chciwie zieloną herbatę — i czekał. Czekał 
na bambusowej pryczy pod okapem skał, tworzącym naturalną osłonę 
wejścia do pieczar, w których mieścił się jeden ze szpitali służby zdrowia 
laotańskiego Frontu Patriotycznego. 

Nieoczekiwane przybycie młodego Europejczyka wzbudziło wielką cieka- 
wość wśród chorych i pracowników tej osobliwej placówki. Coraz to ktoś 
zbliżał się, oglądał przybysza, zadawał mu jakieś pytanie. Aż wreszcie lekarz 
energicznie odprawił wszystkich i nakazał stanowczo; aby pozostawiono 
chłopca w spokoju. 

— Znajdą ich? — pytał Włodek, patrząc na doktora oczyma, które płonęły 
gorączkowo w wymizerowanej, bladej jak płótno twarzy. 
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W następnym numerze: 


e .,Ta sprawa spadła na mnie jak grom z jasnego 
nieba. Nie chciałam wierzyć, dopóki nie zobaczy- 
łam na własne oczy. Ito Ewa!... Mam nadzieję, że 
będzie rozsądna. Godzina czasu powinna wystar- 
czyć”. Jaka to była sprawa, dowiecie się z artyku- 
lu „„Bariera”. 

© Zamiast „„Gwiazdozbioru” — rozmowa z prof. 
Aleksandrem Jackiewiczem. 

© Czym powinien być SKS, jaka jest jego rola 
w szkole? Na pytania odpowiada Wojtek Lasota, 
przewodniczący wzorowego SKS-u. 


— Na pewno! Patrol, który wyruszył do dżungli, to ludzie, którzy znają ten 
las jak własnych dziesięć palców. Poszli jeszcze z nimi dwaj myśliwi, dla 
których dżungla nie ma tajemnic. Nie martw się i czekaj spokojnie! 

— Ale ja szedłem prawie dwa dni... A przez dwa dni wszystko tam się 
mogło stać. Oni są przecież prawie bez jedzenia! 

— To wszystko potrwa znacznie krócej. Zobaczysz! Tyś był wyczerpany 
i też na wpół chory. Trzymałeś się na nogach głównie siłą woli. Jeśli tu 
będziesz tkwił, zmęczysz się, a nic nie przyśpieszysz. Mówię ci, połóż się, 
odpocznij! — perswadował doktor swoją biegłą francuszczyzną, z doskona- 
łym akcentem, który nabył — jak potem Włodek miał się dowiedzieć — 
podczas kilkuletnich studiów medycznych w Paryżu. 

Włodek znów potrząsnął głową - i czekał. Czekał aż do chwili, kiedy lekarz 
rozradowany wybiegł z głębi pieczary wołając: — Znaleźli ich! 

— Naprawdę? — chłopcu zabrakło tchu. — Są? 

— Tak! Nasz sanitariusz, który wyruszył z patrolem, zbada ich na miejscu, 


zapewni pierwszą pomoc. Żołnierze już krzątają się przy transporcie. Przed 
chwilą odebraliśmy wiadomość przez krótkofalówkę. Żyją! 


XV. W PARTYZANCKICH GROTACH 


— Więc opowiedz jeszcze raz jak to było! — prosiła Kasia. 

— Mówiłem ci już wszystko, co do joty! 

— Ale ja chcę wiedzieć dokładnie. Więc kiedy usłyszałeś ten dziwny 
gwizd, tak jakby pociąg przejeżdżał... 


Dokończenie na str. 7 


